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Wielki Pxok.
XXIV.

1794 . 1894.
; O biegliśm y do kres: naszych 

wan: przerzucaliśmy kartę P°, . • ,
tego roku wielkich nadziei, wielkie o . '
kiej rozpaczy, tego roku, rozpoczętego swmtną 

jutrzenką przysięgi na rynku k r a k o w s k ą  a za­
kończonego ponwjm blaskiem połogi, jękiem 
mprlowan/ch ofiar na Pradze. Od tej rzezi roi 
poczyna się dla nieszczęśliwego narodu naszego, 
nowy okres mordów, rzezi, Sybiru..._

Kiedy Bóg Syn za prawdę zawisł na krzy­
żu, dla skonstatowania jefto śmierci, bok mu 
przebito, a później złożono <K grobu jego ciało, 
opieczętowano, p o s ta w io n o  podwójne straże i wo 
łauo z ironią • Zmartwychwstań Chryste

Głu^i i ślep i! Mimo tych ludzkich środków 
p r a w d a ,  żyjąca w Bogu, odwaliła gniotący ją 
kamień, oślepiła strażników, wyszła tryumfująca, 
wielka, święta i zapanowała !

I Polska nasza przybita na krzyżu potrój 
nvm gwoździem, i jej dla przekonania się o 
śmierci przebijano ciało i ją złożono do grobu, 
przywalono kamieniem siły, opiec sę to w ano pie­
częciami traktatów, i przy grobie postawiono 
straże potrójne...

Sprawcy dla uspokojenia swego włożyli w 
usta największego bohatera ostatniej walki słowa 
pociechy dla siebie — zwątpień1 a lla nas: „Ftnis 
Poloniaeu... A jednak trwoga ich była w ielka: 
w tym grobie dziwne jakieś dawały się czuć 
dźwięki Najpierw oz wała cię rnna, dziwnie 
brzmiąca u zmarłego, straszna dla tych, którzy 
do obrachunku kiedyś staną:

„Jeszcze Polsk a nie zginęła 1“
Synowie zmarłej stanęli w szeregach  ̂ arrn]i, 

której sztandary zdawały się nieść wolność całe­
mu światu... z całym zapałem ułudy walczyli w 
różnych częściach świata, za „waszą i na^zą wol­
n o ść / "Wylało się znów morze k r w i ,  kości p o l ­
skie Ł.abi Sliły się od Sybiru do piramm ! Jedno 
rozczarowanie więcej — ale to rozczarowanie 
stwierdziło czynem dla świata słowa pieśni: 
„Jeszcze nie zginęła!“

Straż podniosła kamień i, o, zgrozo! Ofiara 
leżała nietknięta przez czas i ziemię : Serce jej 
b iło !

Czemu nie gnije, czemu się nie rozkłada ten 
„ organizm rozszarpany i skazany ua zagładę ? _ 

Rzucono do grobu garść robaczliwego nasie­
nia — może to dokona reszty...

Nie I
Ta Martwa strasznie cało wygląda! 
Powstała raz — polała się krew !
Powstała raz drugi — polała bię k rew !
A  w ciągu tego czasu znęca się straż nad 

tym zimnym organizmem, który umarł, a żyje , 
który powinien był uledz rozkładowi — a ma 

'krew  żywą, czerwoną, ciepłą.
Poili oetem i żółcią!
Rzucali robactwo!

Nie ma więc siły, tóraby do reszty zabiła 
tę Martwą !

Głupi i ślep i! Mimo tych ludzkich środków 
z a s a d a ,  żyjąca w Polsce, odwali gniotący ją ka­
mień, oślepi strażmków i wyjdzie tryumfująca, 
wielka i Święta. I zapanuje I

Polska — to prawdziwa wolność ładów 1
Polska — to prawdziwa równość ludów!
Polska — to błogosławieństwo nitmi, to jej

imię, to pokój!
Tak mówi do nas i do nich ów W ielki Rok...
My patrzmy na ten rok nadziei i rozpaczy, 

patrzmy na siebie, na rozlano morze krwi, na 
stosy kości, z których na hańbę cywilizacji 
wzniesie się kiedyś wyższa wieża, Sniżeli mogła 
ją wznieść duma w Babilonie. Z tej wieży szkie­
letów zabłyśnie kiedyś światło dla całego świata, 
światło, które oślepi prześladowców. Patrzmy 
przed siebie — ile nam jeszcze przecierpieć, ile 
przenieść wypada!

A patrząc na to, pamiętajmy, że tylko naj­
świętsza i najgorętsza miłość Ojczyzny da nam 
dość siły do zńiesienia tego wszyskiego, że ona 
to, jak feniks się odradza i bije tak samo w ser­
cu Polaka na salach monarszych, jak w oko­
wach i kazamatach... Ucieleśnieniem tej miłości 
Ojczyzny niechaj nam będzie wielki Naczelnik 

» .narodu, nieśmiertelny w sercach naszych Tade­
usz Kościuszko — imię jego niechaj będzie te­
stamentem, który przyszłość ma spełnić... Tak, 
jak on ukochał Ojczyznę — tak wy ją kochaj 
my, z poświęceniem, wiarą i nadzieją. Jego idi - 

a ały równości i wolności niech się staną naszewi: 
dążmy do równości i wolności, ale tej szlache- 

I tnej i prawdziwej, a nie tej, .lo której się idzie 
j s^waśnieniem społecznem,  ̂ nieufnością i swawolą. 

J 'umiętajmy zawsze 0 jego słowach, któ] emi 
przestrzegał ekscedcrtów warszawskich: „Oby­
watele, za itanówcie się: skryte i zlosliWe .iuchy 
w zmowie a nieprzyjaciółmi naszymi, obłąkały 
was, wzburzyły anysłyj b() im teg0 p0tj-zeba, 
aby ładu rue było“. Pamiętajmy, że te skryte 
i złośliwe duchy w różny oh postaciach, w ka­
żdej ważniejszej dobie naszego życia narodowego, 
zjawiały się, aby " J w0  ̂mehuł i udaremnić
jednolitą, systematyczną akcję.

Te „ciemne i złośliwe duchy“ m owa garść 
robactwa, rzucona na mogiłę Polski, »by żywy 
jeszcze organizm uległ zgnili^nie...

Najważniejszym punktem testamen u o- 
'ściuszki to ud ! 1 tu w łaśnie trzeba jego ideały
zespolić w jedno ognisko, aby nie w e jść  na a

wychodzi codzieimie tikwjł#ezaj#c niedziel i świąt o godzinie % rano.
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trzeby, o jego fizyczne i dachowe wychowanie. 
Ale to uobywatelenie ma s'e odbyć na podstawie 
miłości i uiności. Zbroduię narodową popełniają 
ci, którzy pod pozorem uobywatelcnia wdościan 
podburza)ą ich przeciw innym stanom, którzy 
myśl narodową widzą nie we wspólnej pracy, ale 
w  przeciwstawienia interesów poszczególnych 
warstw. Nad wszelkiemu bowiem interesami, czy 
klasowemi, czy stanowemi, zawsze powinien stać 
interes ogółu — przyszłość ojczyzny. — Magnat 
i zarobnik, szlachcic i włościanin, majster i czela 
dnik, uezony i analfabeta — wszyscy cj powin­
ni iść ze sobą ręka w rękę, ażeby pracr .ać dla 
przyszłości. Ta zgoda i miłość a w e zawiść i 
nieufność wypisała w akcie powstania z r. 171Ś k 
co następuje:

„Przekonani, iż pomyślny skutek wielkiego 
przedsięwzięcia naszego n uwięcej od najściślej 
szego wszystkich nas zjednoczenia zależy, w y 
r z e k a m y  s i ę  w s z e l k i c h  p r z e s ą d ó w ,  
opiriji, która obywatelu w , mieskańców Jfcdnoj 
ziemi i synów jednej ojczyzny d o t ą d  d z i e l i  
ł y ,  l u b  d z i e l i ć  m og  ą i zaręczamy sobie wszy­
scy nawzajem me oszczędzać wszelkich ofiar i 
sposobów, jakich tylko święra miłość wolności do­
starczyć zdoła ludziom, powstającym w rozpaczy 
Da jej obronę/

Wyrzeknijmy się i my wszelkich przesądów, 
to jest zakorzenionych a pozbawionych racji bym 
opinji: jak najjprzosądzie opierała się dawniej 
walka szlachty przeciw włośeianem i żywiołom 
miejskim, tak na nowomodnych przecądacb opie­
ra się dziś walka klasow a, idąca z doi u Prze­
sądy te zaś zniszczy jeden jedyny talizman, któ­
ry nie na serou, ale w sercu nosić nam należy: 
miłość Oj^yzny.

A obok tej pracy duchowej, nie zapominaj 
my, że i matcrjalnych środków potrzebuje ten, 
kto chce coś zdziałać. Na upamiętnienie chwil 
jasnych i smutnych w dziejach naszych smorzyli­
śmy fundację imienia Kościuszki, ktdiój eelam 
głównyni prA ś̂ś dla ludu i nad laJsm. Funda* 
c ją ia l in  cl lub i nazwiska, jakie nosi, powinna 
się stać wielką, nie tylko przez wysokość skła­
dek, ale przez ilość tych, którzy z wiarą i na 
dzieją w lepszą przyszłość złożą na jej cele grosz 
swój choćby mały. Kończąc więc rozpamiętywa­
nia przeszłości — odzywamy się w ,mię przy­
szłości tem słowem, kiórem od lat już wołamy 
do ludzi dobrej w oli. „Pamiętajmy o fundacji 
imienia Tadeusza Kościuszki.“J

Dr. Ostu,śeeiv siei Barański.

^ l i P e e p b n d i c r i i e j o .

szywą drogę. Trzeba ten lud uobywatelić
L  j l . i  „ _

trze­
ba więc dbać o jego fizyczno i duchowe P°"

Wiedeń 20 . k w ie tn ia . 
(Reforma wyboreza. — Wszcolnnocna komisja parlo- 

raent.u-naj,
Z telegramów znacie już dokładnie prze 

bieg sprawy odroczenia dyskusji nad reformą 
wyborczą w komisji, jakoteż w Kole polskiem. 
Dla nas spiawa ta przedstawia się bardzo smu­
tno, chociażby tylko z powodu, że iiajniewdzię- 
ozniejszą w niej rolę odegrali członkowie Kola. 
Wiadomo zaś zresztą, że komisja parlamentarna 
bynajmniej ule jednogłośnie taką uchwalę po­
wzięła, i że przedewszystkiem poseł Chrzano­
wski, któremu wszakże nikt zarzutu radykali­
zmu nie uczynię, energicznie przemawiał prze­
ciw odroczeniu dyskusji w komisji, Słyszeliśmy 
wszystkie rabułistyezne dowody za koniecznością 
odroczenia dyskusji, ale nie możemy uznać Ję  
za przekonanych. Co też to za parlament, który 
obawia się mówić o zasadacli ważnej Uatuwy, zanim 
rząd wniósł swoje przedłożenie, a to rzekomo 
z powoju, że taka dyskusja mogłaby' wywołać 
u posłów „uprzedzenie". Jest to mniej więcej 
tak  ̂ samo, jak gdyby większość parlamentu 
z góry oświadczyła, że nie uchwali n!c innego, 
jak tylko projekt rządowy. Podzielam zdanie 
profesora Piętaka i wraz z nim wierzę, że reąd 
projekt reformy wyborczej wnieJe, a jednak nie 
ruzumiem dlaczego komisja nie miałaby prze 
prowadzić na podstawie innych projektów1 zasa­
dnicze} dyskusji. Wszakże rząd bezustannie pra­
wi o poszanowaniu opinji sprzymierzonych klu­
bów, taka zatem dyskusja dałaby mu najbar­
dziej jasny tej opinii obraz. Kto taki j dyskusji 
się obawia, dowodzi, że jest zwolennikiem owego
w ypaczonego  p a r la m en ta ry  zmu, któ ry  za  łat r  ia 
wszystko z wykluczeniem jawności, za kulisami 
i w miejsce wolnej dyskusji stawia intrygi pomię­
dzy rządem a przewódeami stronnictw.

Zgoła zaś już nie rozumiem, dlaczego wła­
śnie polscy posłowie z reguły używać się dają 
do tak niepopularnych ról i dlaczego tego ro­
dzaju wątpliwych zaszczytów nie pozostawiają 
raczej swoim najserdeczniejszym z lewej strony 
Izby. Niemcy mówią, te tak być musi fc ó Pola 
cy jedni nie boją się swoich wyborców. Smutne 
to i hańbiące zarówno dla wyborców, jak i dla 
wybranych twierdzenie, nie polega na szczęście 
na prawdzie — przekonają o tem, jak sądzę, 
Wszystkich najbliższe w kraju wybory. Chw aia 
Bogu, nie wszystkie jeszcze mandaty w Galicji 
zapłacone brzęczącą monetą.

Najzrozumialej tłumaczył jeszcze głosuwa- 
nie za odroczeniem dyskusji poseł dr. ltutowski, 
ale i on nie doszedł do właściwej konkluzji, 
która objawić się była powinna w  f o r m a l n e j  
r e z o l u c j i ,  używającej rąk do przedłożenia 
zapowiedzianej ustawy w takim a takim, ściśle 
oznaczonym czasie. Wniosek dr. Lewakowskiego 
był stanowczo za radyTkalnym i jego odrzuce­
nie z góry było do przewidzenia. Powaga i soli­
darność Koła na zewnątrz nie znoszą lakLh  
radykalnych środków, ale z drugiej otrouy rze­
czą lewicy Kuła było. uczynić tu samo w formie 
łagodninjszej i mniej jaskrawej. Jej to powoi 
ność Wuhec komisji parlamentarnej, a raczej 
wobec większoś ei tej komisji popchnęła dra Le­
wakowskiego do uczynienia tak skrajnego wnio­

sku Stosunki tak się ułożyły, że do solidarności 
Koła przybyła solidarność Komisji parlamentar­
nej, która narzuca Kołu uchwałę, powziętą na- 
pr/./ldad trzema głosami przeciw pięciu. W ien 
sposób w najważniejszych sprawach za 57 człon­
ków Koła rozstrzygnąć mogą trzech! To są sto­
sunki stanowczo niezdrowe i nieparlamentarne. 
Posłowie stają się manekinami w ręku kilku, a 
ich zapatrywania, przekonania i obietnice wy­
powiadane wobec wyborców, stają się wręcz 
śmieszną lrome Jją i rad^montadą. Posil o non co r a ­
so, że parlamentarna komisja w danym wypaJkn 
miała słuszne powody, dla których tak, a nie 
inaczej postąpiła, to wszakże godziło się 
p r z e d t e m  zwołać Koło i przedłożyć mu te 
powody do ocenienia. Komisja parlamentarna, 
postępując inaczej, wzięła na siebie wiflką od­
powiedzialność, Koto zaś przyjmując takie po­
stępowanie do wiadomości, zrezygnowało i 
na przyszłość z wielkiej bezpośreo liej inge­
rencji na tok spraw publicznych ważniejszej 
natury

Tak się już zresztą utarło, że kom /ja par-
męjptarna myśli i działa za całe Kolo, że poseł
~ hV - - - - ... ........ — -Chrzanowski z pełaem przekonaniem wypowie 
dział twierdzeniu, jakoby Kolo wielokrotnie^ już 
zastanawiało oię naJ refonną wyborczą. W isto­
cie pię Koło zastanawiało się, a tylko- konnsja 
park mentalna. To też poseł Piętak natychmiast 
b łą ł sprostował i z naciskiem zaznaczył, se od­
kąd;, on posłuje w Kole, ani razu takiej dyskusji 
nie Jirzeprowadzono Smutne to, ale prawdziwe, 
i jeleh taki stan rzeczy przyjmywać się b. ic
bez "protestu, dojdziemy do tego, że za wy or- 
ęó.Yi myśleć i działać będzie tylko nieust j '} 
komitet wyborczy, za wybranych, komisja  ̂parta
men arna, a za komisję parlamentarną każdoeze- 
sny c. k rzjd. M in '

K&ezuica Kościuszkowska.
Z P r u c h n i k a  piszą do nas: I w nasze ni 

małem miasteczku święciliśmy 15 bm. z inicja­
tywy mieszczaństwa z poparciem wszystkich 
mieszkańców, a szczególniej szkoły setną ro­
cznicę przysięgi Tadeusza Kościuszki uroczystym 
obchodem, na jaki nas stać było. Z brzaskiem 
dnia powitały ten dzień salwy moździerzowe, 
a muzyka wykonała pobudkę po ulicach miasta. 
O godz. 8 rano w koSciole parafialnym odprawi! 
nasz. zacny ks. -kanonik Grzegorczyk sul en u e 
nabożeństwo, a ks. wikary Porada wypowiedział 
śiosowne do okoliczności kazanie o naszym nie- 

gasłym w. pamięci wodzu i bohaterze, Kościu­
szce — w wymownych słowach, przedstawiając 
nam go, jako wzór prawdziwej miłości ojczyzny. 
W nabożeństwie tem brały udział wszystkie 
stany: okoliczna szlachta, miejscowa inteligencja, 
mieszczanie i lud z całego prawie powiatu. Świą­
tynia pańska szczelnie była zapełnione a pieśń 
„Boże coś Polskę", przez wszystkich odśpiewana, 
wzruszyła każdego do głębi. Po nabożeństwie 
rozdano 100 egzemplarzy broszurek pamiątko­
wych pomiędzy lud, a dziatwa szkolna dostała 
również takie broszurki i obrazki stosowne.

Popołudniu o godz. 5. odbyło się w sali 
szkolnej przedstawienie amatorskie za staraniem 
tutejszego i okolicznego nauczy cielstwa, a naj­
bardziej panien nauczycielek Jaglewskich, któ­
re niezrażone t r u d a m i  i pizeciwnościami dopro­
wadziły do tego, żc sztuczka „Łobzowianr 
doskonale wypadła, ą gra amatorów i icli śpie­
wki wywoływały wśród publiczności, nader li­
cznie zeLrauej, burze oklasków Przedstawienie 
było poprzedzone bardzo udatnym odczytem dy­
rektora szkoły p. Orłowskiego, zakończył je 
obraz z żywych osób, przedstawiający przysięgę 
Kościuszki, który wywołał nieopisany entuzjazm 
między' naszymi włościanami, przybyłymi z naj­
dalszych krańców powiatu, aby być uczestnika­
mi tego przedstawienia i całego niedzielnego 
obchodu.

Dzień ten uroczysty zakończył pochód z po­
chodniami po całeni mieście, przez wszystkich 
mieszkańców bez wyjątku illmninowanem, — 
a w sercach całego społeczeństwa tutejszego, 
pozostało miłe wspomnienie tego, choć skromnego 
obchodu narodowego. Nie można pominąć, że 
izraelici odprawili też nabożeństwo w swej syna­
godze dnia poprzedniego.

Z B u k o w s k a  donoszą nam: Niezwykle
uroczyście odbył się obchód Kośćiuszkowski 
w dniu 15. kwietnia w Bukowsku w powu cie 
sanockim, staraniem tamtejszej Czytelni. ^Liczne 
salwy moździerzowe, poprzedzone hejnaioini 
z czterech punktów granicznych równo z( = »i 
tem zapowiedziały mieszkańcom miasteczka i o- 
kolicy' rozpoczęcie się świętu narodowego. Nieba­
wem ruszyła miejscowa straż ogniowa przed ko­
ściół parafialny, gdzie muzyka odegrała modlitwę 
„Przed bitwą-, następnie „Pieśń legionów", po- 
czem udała się przed dwór pp. Rodkiewiczów, 
właścicieli Bukowska, gduc ją oczekiwał silnv 
oddział kosynierów, około 100 ludzi liczący za 
“tęp konnej banderji; wszystko przebrane w kra­
kuski czerwone, sukmany i uzbrojone w piki 
z proporcami o barwach narodowych; do banderji 
tej przyłączył się oddział konny Rusinów w stro 
jach narodowych ruskich, również uzbrojony 
w piki z proporcami sino-żółtemi

Wspaniały Dad wyraz był widok wchodzą-
rotcych tych oddziałów napo wrót do miuota przy 

dźwięku „Marsza kosynierów". Okrążywszy ry­
nek i ulico iriasta, udano ai< nattępn*" d® k » 
ścioła. Kościół cały, przybrany w zieleń i jodeflu- 
potężna piramida ł  czterech wieńców jodłowyc 
w uawie ustawiona, na jej szczycie z gniazda 
wzlatujący orzeł biały. Wewnątrz piramidy^ u- 
st.iwiony wizerunek Kościuszki, cały laurami u- 
wieńczony — nad głową bohatera w górze buja

czerwona krakuska, u stóp pług, radło, kosy. 
sukmany, ki erozje. Całość w -amach kój, pik i
karabinów. Przed westybulem dwa trójnogi zło­
cone z ogniskami ofiamerai — do okoła któpkgo 
uszykował1 się banderie, kosynierzy i straż o- 
gniowa. W czasie nabożeństwa przygrywała mu­
zyka miejscowa i muzyka robotników z fabryki 
Lipińskiego. Proboszcz mtejocowy ks. S t o c h  
wygłosił z ambony piękną, zastosowaną do 
chwil: mowę — podnosząc w gorących słowach 
miłość Kościuszki dla ludn wiejjkiegu. Komitet 
pań rozdzielił pomiędzy zgromadzony lsd kilkaset 
książeczek pamiątkowych. Również rozdano mie­
dzy lud kilkaset odbitek pieśni „Boże coś Polskę'*' 
który też kornie z prawdziwym zapałem ta­
kową odśpiewał. Po nabożeństwie w kościele, u- 
dano się do synagogi, gdzie również odbyło się 
nabożeństwo, a rabin miejscowy w języku he­
brajskim przemówił do zgromadzonych w duchu 
patijotycznym. Mowę, zastosowaną do uroczy­
stość}, wygłosił p. Frei.

Po południu w obec kilkunasto tysięcznej 
zgromadzonej ludności z całego powiatu tak pol- 
8*Ł1‘J.l j ak i ruskiej po stosownej przemowie oby­
watela p 'Dąbrowskiego, przybito tablicę pi 
miątkową przy głównej ulicy, której nadano 
na.zwę „ulicy Kościuszki" — nowo wybudowanęj 
szkole i. iJano również miano „szkoła imienia 
tAuściuszl :i . — Uroczystości tej asystowały rów 
nieś. banderje, kosynierzy i straż ogniowa z mu­
zyką.

•' godzinio 5-ttj popołudnia zagaił uro­
czystość p. llodkiewicz w rynku mową wstępną
 ̂ OdcZYtfilll. !nL>/nr rl Winniodczytem. — Rozrzewniający był widok dzLci 

szkolnych z Nowotańca przyprowadzonych w li-
CZ016 Ou. przez nauczyciela p. Szafrańskiego, 
ubranych w uroję krakowskie: dzieci śpiewały 
„Bartosza", „Patrz Kościuszko", „boże coś Pol­
skę", „Na Wawel", i wi«le innych pieśni, a 
entuzjastyczne aplauzy dla dzielnego młodego 
zastępu ze strony zgromadzonego ludu, były za­
służoną n.igrodą p. Szafrańskiemu. — Pp. Jani­
szewscy, którym głównie zawdzieczyć należy', że 
uroczystość tak pięknie wypadła, zabrali dzieci 
do domu, a ugościwszy prawdziwie po staropolska 
obdarzyli je na pamiątkę pię.knemi wizerunkami 
Kościuszki.

Ze zmrokiem odbył się harc banderyj w o- 
około rynku, a widok galopujących krakusów z 
pochodniami i lampionami, na dzidach umieszczo- 
nemi, u których wspaniale odbijały długie pro- 
porce/ był prawdzi wie imponujący'. — Na za- 
kończonie dano żywe obrazy „rzeź w Kozubo- 
wie" i „wzięcie armat", poczera nostąpiła defi­
lada kosynierów jazdy i straży ogniowej przy 
dźwiękach marszu Dąbrowskiego. Na pamiątkę 
porozdawano włościanom krakuski.

Wrażenie, jakie yyw arły opisane tu uroczy­
stości, długo — długo zachowa się w pamięci 
ludu, który' zrozumiał doniosłość takjwej, a pu- 
waga, z jaką się tenże zachował, daje możność 
dojrzałości narodowej. Niemniej wspomnieć tu 
wypada, że tak inć Ligencja jak i włościanie na­
rodowości rnjkiej czynny brali udział w obcho­
dzie, a szczególnie Ci pierwsi, taL radą jak i dat­
kami przyczynili się nie mało do uświetnienia 
dnia tego. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Z prowincji.

tt jużśli kandydat si<*. znajdzie, to nieeli po przeczy­
tali i ii niniejszej koiespondenęji r.zeinpiydzoj odwidzi jjJJ 
nnsze ehoe żyiowskie i błotne, ale rueliiiwe i 1;<■ i zy- ^  
stnie srtuowane miasteczko. *

Radymno dnia Ib. kwietnia 1894. (2W i
Ctpowroźniczc) 1 znów o ważny k ro k  naprzód posu- 

nyło się w rozwoju tut. Towarzystwo powroźnieze, 
gdyż dzisiaj — po wykończeniu .już szopy robotni- 
czej dla wspilnej pracy święciło r.st poświęcenia ka- «- 
mienia węgielnego pod dom Towarzystwa i w-prowa- 
dzenia rzemieśloinów do szopy — aktów tych no- 
konał dyrektor Towarzystwa ks. kan. Leon Pastor, ^  
który zawsze o rozwój Towarzystwa Wirtzt%ólnie 
dbały, nie szczędząc trudu — umyślnie przyjechał jj 
z Wiednia, gdzie jako poseł do Bady państwa obe- £  
cnie przebywa, oaprawił na intencję Towarzystwa 
nabożeństwo, kamień węgielny domu Towarzystwa F* 
przy stosownej a serdecznej przemowie wobec licznie 
zgromadzonych członków Towarzystwa poświęcił, a na- i— 
stępnie wprowadził pracowników do szopy, gdzie po jjj 
odczytaniu im regulaminu wspólnej pracy w szopie, g  
zagrzał ich słowi no do gorliwej pracy, zgody i bo-
jaźiu bożej.

Był to akt skromny, jak skromną a cichą jest ę  
rzemieślnicza praca, ale akt ważny dla Towarzystwa ■ 
powroźuiczego, a więc i dla dobrobytu znaczne; 
części mieszkańców miasteczka. — Odtąd kończy się 
dla członków Towarzystwa luźna praca domowa — (  
od wieków tutaj, jak i wszędzie w małym przemyśle (  
praktykowana, a rozpoczyna się praca ścisła, czasem C 
oznaczona, pod nadzorem kierownika pracy, konieczna 
w czasach dzisiejszych w obec przewagi zagrani­
cznych fabryk, a dodatnia tak dla dobra samych ■ 
członków pow. oźników, jak i dla odbiorców, Z nią j
Towarzystwo stanęło na przełomie, lecz z otuchą
spogląda w pizyszłość, wierząc, że uczeiwym usiło­
waniom Bóg pobłogosławi ! ocr

K KONIKA.
<9
I(9

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki.

*wo

Djarjucz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  23. kwietnia.
Półroczne egzamina w zakładzie karnym.
0 godz. 8. wieczorem walne zgromadzenie sto­

warzyszenia „Gwiazda."
0 godz. 7 ‘/i wieczorem uroczysty obchód Ko­

ściuszkowski Ęadjiieni niewiast polskich, w' wiel­
kiej sali ratuszowej.

Teatr lir. Skarbka: „Bora", komedju w 5 akiafłt

c-

W. Sardom Początek o godz. 7*/, wieczorem.

(X . )  Tłumacz 10. kwietnia. (Pokątne p u a r  
stwo. — Agenda sądowa. — B rak adwokata.) 
\Y całym świecie prawniczym od dłuższego już czasu 
dają się słyszeć narzekania na pokutnych pisarzów, 
którzy najliczniejszych mają przedstawicieli pośród 
braci mojżeszowego wyznania. I u nas tak sumo żydo­
wskie pokątne pisarstwo głęboko zakorzenione, La nawei 
wspierane przez niektórych podupadłych moralnie pp. 
adwokatów, dawało się ludności wiejskiej i miaste­
czkowej we znaki, ale energiczna działalność naczel­
ników sądowych od lat kilku, szczególnie zaś obe­
cnego kierownika naszego sądu powiatowego p. Józefa 
Szymonowicza, wyrugowała swoi na iy«h szkodliwych 
wiiirierów, niedawno bowiem p. Szymono*™2 najwy­
bitniejszych z tychże wyśledzi r I surowo pokarał, tak, 
żo z pewnością odejdzie ich chętka trudnienia się 
nada. tem energicznie przez sąd śeiganein rze­
miosłem.

Aloie to sz«Bownycli czytelników znudzi, ale 
licząc na niekWfych ciekawych, pozwolę sohie nakre­
ślić krótko agbbdę naszego sądu. który bez pochleb­
stwa (zwykle , insynuowanego korespondencji z pro­
wincji) należy bezsprzecznie do pierwszych w okręgu 
sądu obwodowmgo stanisławowskiego, tak pod wzgh- 
dem znacznej agendy, jak i gorliwego tejże za­
łatw luuio

Jakkolwiek bowiem sąd. nasz — podobnie jak i 
wicie innych — obarczony jest uardzo mnogością 
spraw i urzędnicy tegoż mozolnie muszą sprawować 
swe doniosłe urzędowanie, to mimo to dzięki ener­
gicznemu i zręcznemu kierownictwu, sprawiedliwość 
nie utyka.

Podnieść tu muszę nader szybkie i gorliwe za- 
łatwlenie spraw na każde wniesione podanie. — 
Aeerda sądu — jak świader; cyfry — jest 
pokainą i tak w roku 1893 wpłynęło ogółem prze­
szło 16.000 spraw cywilnych, a około 8DW taruyeł, 
a ze spraw cywilnych załatwiono około 120 api »w 
sumarycznych i ustnych sporów-

i d  nasz jest rrariM K * ^  J
wymiar spraw ied liw i równie w mm szybki dla 
wszystkich jrffnicy sten ów.

m 'udfl* stosunków dawnym się mołe wy­
dać n * razie ńAt, że brak w naszem miasteczka 
obrońej prawnego. Na tak pokaźną — jak to wyżej 
nadmieniłem — agendę sądowe — powodzenie tegoż 
jest u nas zapewnionein, zwłaszcza, że kierownik 
sądu wystąpił energicznie przeciw nokątńemu pisar­
stwu i takowe rady kalnie wykorzenia.

Z niecierpliwością tedy oczekujemy osiedlenia 
się u nas jakiegoś chętnego doktora utrm sque ju ń s ,

Ka.andarz. Poniedziałek (23.): Wojciecha b. 
Wschód słuńca o godzinie 5. minut 7, zachód o 
godzinie G. minut 52.

Wiadomości diecezjalne. Rzymsko-katolicka ar- 
chidjecezja lw ow sk a: Administrację probostwa w
Petlikow cacli objął ksiądz Tomasz Horeczy. Ih ton-

s

struowany w charakterze kooperatora ksiądz lail
Ruciński, dotychczasowy administrator w Bndzano- 
wio. Kooperatorami ustanuwieni: w kościele para-
fjalnym św. Andrzeja 0. Laurenty Kubas, zakonu 
00. Bernardynów; w kościele Bożego Ciała we Lwo­
wie : 00. Franciszek Bączkowski i August Peczek ; 
w Podkamienin 00. Benedykt Prokop i Leon Stwora, 
zakonu 00. Dominikanów. Przeniesiony z konwentu 
00. Doniiuikanuw w Żółkwi 0. Albert Nowiński do 
konwentu iwowekiego.

Djecezja przemyska obrządku rzymsko-katolickie­
go: Prezentę na probostwo w Sieteszy otrzymał ksiądz 
Leopold Mazurek, ckspozytor w Bachorzu, a na pro­
bostwo w Brzyskaeh ksiądz Franciszek Mątwi,jkiewiez, 
proboszcz w Oukwi. Administrację parafii w Ka- 
szycacb powierzono cx currcndo księdzu Szymonowi 
Ba/rabanowi, proboszczowi w l i^iaaicacliK oiB iurs  
na probostwo w Knszycach ogłoszony do dniu 15. 
maja r. b — Zmarli: ksiądz Jan Moszkowicz, pro­
boszcz w Kaszycaeh, urodzony w roku łSól .  ord, 
1877; ksiądz Tomasz Pelczar, proboszcz w Baligro­
dzie, poddzickani liski, urodzony w robu 184G, ord.
1875. R. i. p.

Djecezja tarnowska obiządl.u izyin.Jo-katolickie- 
ko : Przeniesiony ksiądz M. Ekiert, z administracji w 
Osiecc do Trzesrowki.

Bursa gimnazjalna, urządzona w Samborze sta­
raniem towarzystwa tegoż imienia, weszła od po­
czątku bież. roku szkolnego w życie i — śmiało rzec 
można — pięknie spełnia swe przeznaczenie. W wy­
godnym, tuż obok gmachu gimnazjalnego znajdującym 
się własnym budynku, mieści bursa 25 uczniów od
1 do 5 klasy gimn., którzy mają tam troskliwą opi< 
kę i obfite, zdrowe pożywienie. W tej liczbie mieści 
się: 5 uczniów bezpłatnie, G opłaca po 6 zł. unos., 
8 po 10 zł. rnies., 4 po 12 zł. mies., 2 po 15 zt 
miss. Wszyscy uczniowie otrzymali za pierwsze p /-  
rocze świadectwo z dobrym stopuiei*.. Około bursy 
zasłużył się prócz innych dobrodziejów młodzieży, 
ks. kan Aleksy Watnlewicz, katecheta gimnazjalny, 
który przyjął na niebie administrację bnrsy i z ojco­
wi ką troskliwością sęełaia dotychczas żmudne obo­
wiązki nadzoru nad młodzieżą, {fras. Samb) .

'  Z sadli Pr?sJ trybunatem karnym w Czerniow- 
cłuji u Ibyfa ślę temi dni imi rozprawa apelacyjna 
prtsmw sędwema powiatowemu p. Turzańskiemu, o 
pobici włościanina przy okazji wizji lokalnej w Czar­
nym Potoku, oprawę ta, dość przykra, wlokła się 
od Jłuższeg) czasu. Przy pierwotnej rozprawie sę­
dzia wyrokujący orzekł winę p. Turzańskiego i skazał 
go na 50 zł. grzywny. Obecnie trybunał apelacyjny 
uznał również winę oskarżonego i zmniejszył tylko 
grzywnę do kwoty 10 złr.

Zubój-.Uo, M siole Buda na Buko* ir.io dwaj 
włościanie, Michał i Piotr Kestiukuwie, wiedli przez 
diugi czas spór o podział gruntu. Dnia 14. bm. 
wynikła pomiędzy nimi ponowna kłótnia z tego po­
wodu i zakończyła się fatalnie. Michał porwał ze 
ściany nabitą strzelbę i trafnym strzałem zabił ną 
miejson swego przeciwnika.

5
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Wiadomości osobiste. Dr. S t r o y n o w s kji

powrócił z Warszawy do Lwi/wa
Kasyno miejskie. W piątek i sobotę odegrali 

amatorowie kółka kasynowego dwie komedyjki jedno- 
aktowe, a to : „Polowanko" i „Jesienią", a na za­
kończenie operetkę, „Czułą strunę". Śmiało powie­
dzieć możemy, że gra amatorów była bez zarzutu, to 
też publiczność hojnie darzyła ich rzęsistemi okla­
skami, a w operetce prawie wszystkie śpiewki mu­
siano powtarzać.

Sala kasynowa była literalnie przez oba dnie 
zapełniona, a rozbawiona publiczność homerycznym 
śmiechem co chwila zdradzała swoje zadowolenie, 
tern samem w zupełności został osiągnięty cel tego 
rodzaj n zabaw towarzyskich.

Wystawa. W  niedzielę dnia 22. kwietnia 
otwartą zostanie w sali szkoły ck. przemysłowej uli- 
oe Teatralna, wystawa oryginalnych ręcznych haftów 
tureckich odznaczonych pierwszorzędnym medalem na 
ostatniej wystawie paryskiej, oraz dywanów, broni i 
instrumentów muzycznych wschodnich ze zbiorów 
prywatnych p. F. i p. kapitana M. staraniem grona 
pań lwowskich. Dochód na cel dobroczynny. Wystawa 
otwarta codziennie od godz. 10. rano do 5. po połu­
dniu ; wstęp od osoby 30 c t , dzieci płacą połowę. 
Wystawa trwać będzie przez tydzień.

Znaczną kradzież popełniono enegdaj w handlu 
wyrobów ze srebra chińskiego firmy Fraget przy pl. 
Kapitulnym. Otóż wczoraj udało się ajentowi policyj­
nemu Schlaffenbergowi wyśledzić i prz/aiesztowaó 
całą szajkę złodziejską, która tę kradzież popełniła. 
W skład tej szajki wohodzą Bazyli Czajkowski, Zlate, 
Kubel i Fr. Szabeste — z^ani już na lwowskim bruku 
z rozmaitych mniej lub więcej sprytnych sztuczek. 
Wartość skradzionych ostatnio przedmiotów dochodzi 
do 200 zł.

Kronika brukowa. Henryk M., subjekt handlo­
wy, jadąc onegdaj wieczorem koło godz. 8. tram­
wajem przez ulicę Gródecką, zgubił kwotę 20 zł. 
w dwóch banknotach dziesięcioreńskowych

Ajent policyjny Schlaffenbeig wyśledził i przy- 
aresztował znanego złodzieja pokojowego Władysława 
Góreckiego.

Na stacji kolejowej w Żuczce onegdaj około 
godz. 9. pociąg, zdążający z Nowosielicy najechał na 
wóz, który właśnie stał na zwrotnicy. Wóz, obłado­
wany dziesięcioma beczkami wina przewrócił się i 
roztrzaskał, woźnica jednak zdo-łał szczęśliwie zesko­
czyć. Pociąg roztrzaskał także siedm beczek z winem.

Ksiąźę-prymas Vaszary o Polsce. Zagajając 
onegdaj rano w Buda-Peszcie zgromadzenie towarzy­
stwa św. Szczepana mową o znaczeniu życia rodzin­
nego, wyrzekł prymas węgierski między innemi na­
stępujące słowa: „W ostamiem dziesięcioleciu ze­
szłego wieku, właśnie przed stu laty, upadł naród, 
który jednego z największych królów naszych i je­
dnego z największych książąt siedmiogrodzkich wy­
brał swym królem. Ziemia, ojczyzna jego istnieje, 
ale narodowa władza znikuęła. Ani szczere współ 
czucie wszystkich wolnych narodów, ani podniesienie 
w ciałach reprezentacyjnych głosy sympatii, nie 
mogły przywrócić ojczyzny temu, niegdyś wielkiemu 
narodowi. Bohaterski ten naród, który doświadczył, 
że ani siłą własną, ani pomocą ludzką nie odzyska 
ojczyzny, zwraca się z tysiącami swych rodzin do 
Kościoła Pańskiego. Jaką przyszłość tego szlache­
tnego i lepszego losu godnego narodu mieści w so­
bie księga przyszłości, to jest dla nas tajemnicą; 
ale księga przeszłości jest dla nas otwarta; z niej 
uczmy się, dokąd prowadzą społeczne i religijne 
walki stronnicze1'.

H sprawie pojedynków przemawiał w parla­
mencie na posiedzeniu dnia 19. bm. minister obrony 
krajowej We l s e r s h e i m b .

* Przeciw pojedynkom, powiedział on, występuje 
® z całą surowością nietylko kodeks, lecz i religja, 
b Jeśli mimo tego niepodobna ich wytępić, to obawiać 

się wypada, iż akcja parlamentu nie odniesie skutku, 
jakkolwiek bezsprzecznie wiele zdziałać tu może. 
Mylnern jest mniemanie, jakoby w wojsku protego­
wano pojedynki. Uważamy za zbyteczne, w ten spo­
sób okazywać naszą odwagę. Jakoż liczba pojedynków 
w armji zmniejsza się ciągle, podczas gdy właśnie 
w izbach ustawodawczych nieraz pod tym względem 
krzewi się istna mania chorobliwa. Trzeba sprawę 
traktować przedmiatowo. Skąd biorą się pojedynki V

Z obrazy czci; a jeśli zwarzymy, iż nieraz za pomocą 
ustawy niepodobna czci obronić, nic dziwnego, że 
ten, czy ów na własną rękę szuka sobie satysfakcji. 
Najpewniejszym sposobem wytępienia pojedynków by­
łaby dostateczna ochrona prawna honoru.

Co się tyczy armji, to mamy w niej sąd hono­
rowy, nieprawdą jest jednak, jakoby ów sąd rozstrzy­
gał o pojedynkach. Stoi on tylko na straży honoru i 
jest skutecznym istotnie środkiem przeciwko czynom 
niehonoiowym. W  armji wszystko, co możliwe, czyni 
się dia salwowania nietylko honoru, lecz i ustaw.

„Zamach" na ministra Plenera. Kilka dzienni­
ków podało wiadomość o „atentacie“ na p. Plenera, 
popełnionym przez wrzucenie na jednej ze stacyj cze­
skich kamienia do wagonu, w którym minister skarbu 
jechał z pogrzebu Schmeykala. Twierdzono już na­
wet, żs sprawcą zamachu jest uczeń, należący do 
Omladiny. Wiadomość ta okazała się błędną. Urzę 
dowy Prager Abendblatt ogłasza następujące wyja­
śnienie : Rzekomy zamach na ministra Plenera w rze­
czywistości redukuje się do zupełnie nieznacznego 
wypadku. Piawdą jest tylko, że do pociągu, w któ­
rym dnia 8. bm. jechał minister skarbu wraz z in­
nymi panami z pogrzebu Schmeykala do Wiednia, 
rzucono kamień, który odbił się o okno wagonu, uszko­
dziwszy nieco szybę, ale nie zraniwszy żadnej osoby. 
Obecny w wagonie konduktor, na którym epizod ten 
nie uczynił najmniejszego wrażenia, zauważył, że na 
linji między Kolinem a Eibeiheinitz często rzucane 
bywają Kamienie na przejeżdżający pociąg. Zresztą 
zdarza się to i na wszystkich linjach. I tak między 
innemi w pocięgu pospiesznym, którym książę i księ­
żna Beuss wyjeżdżali z Wiednia, uszkodził również 
okno rzucony kamień. Jednem słowem, pauperstwo, 
nie skierowane przeciw żadnej określonej osobie, prze­
szło do prasy, jako „tajemniczy zamach", dzięki 
znanej „rozmyślnej naiwnośoi" pewnej części dzien­
ników.

Mordercze działo. Francuskie pismo specjalne 
Iiwentions nouoelles donosi, iż rząd Stanów Zjedno­
czonych Ameryki północnej rozpoczął próby z nowem 
działem, pomysłn Aceies’a, zbudowanem przez fabiykę 
Driggsa w Waszyngtonie. Działo to, typu mitraljezy, 
zaopatrzone jest w kilkanaście wylotów, może dać — 
15.000 wystrzałów na minutę. W porównaniu z dzia­
łami rewolwerowemi Hotschkissa i Gattlinga nowe 
działo dało rezultaty wprost zdnmiewające. W działa 
tego typu mają być zaopatrzone amerykańskie okręty 
wojenne.

Kapłan polski na Syberji. W Błagowieszczeń- 
sku, na dalekim Sybirze, umai t z końcem r. z. ks. 
Kazimierz Radziszewski. Jeszcze przed trzydziestu laty, 
po roku 1863, jako dwudziestoletni młodzieniec e- 
siadł ks. Radziszewski w Mikołajewsku. Przez ten 
czas, spełniając trudny obowiązek kapłański, coro­
cznie objeżdżał swą p«rafję, blisko 30.000 wiorst 
kwadratowych liczącą, w miejscowościach zaś odle­
głych od rzek, co kilka lat nawidzał parafjan konno, 
piechotą, lub jadąc w tak zw. „partach", ciągniętych 
przez psy. Silnj organizm i potężny duch, pozwalały 
mu pełnić te obowiązki bez przerwy, dopiero w o- 
statniej podróży legł jak bohater na polu bitwy, po­
zostawiając po sobie powszechny żal wśród wszys­
tkich bez wyjątku mieszkańców północnej Syberji, po­
cząwszy od miast, a skończywszy na jurtach Czu- 
ezów lub Gilaków.

PieSZO do Antwerpji. Sport pieszy, coraz bar­
dziej rozwijający się w Warszawie, po raz pierwszy 
będzie zastosowany w praktyce w szerszym zakresie. 
Oto pijarz i publicysta tamtejszy, p Fi m. uszek Rein- 
stein, pragnąc szczegółowo zwidzie niektóre miejsco­
wości Europy, wyrusza w podróż pieszo. Celem wy­
cieczki jest wystawa powszechna w Antwerpji. Ko­
lega nasz przejdzie Królestwo ku Kaliszowi, następnie 
zaś zwróci'się na Poznań, Berlin, Westfalję do gra­
nicy belgijskiej i przez Akwizgran oraz Liege stanie 
u celu.

Oprócz innych, wymaganych w danym razie 
kwal:fikacyj, p. R. posiada i tę ważną, iż uczęszcza 
od dłnźszogo czasu do zakładu gimnastyczno atlety­
cznego i należy do niepoślednich gimnastyków i 
siłaczy.

Zamordowanie siostry miłosierdzia. Jak to
donosiliśmy, w Berlinie w jednej z niezabudowanych 
jeszcze ulic znaleziono zamordowaną w biały dzień, 
około godz. 1 jętej przed południem, siostrę miłosier-
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dzia, Helenę Schweichel, której nieznany morderca 
przeciąt gardło nożem.

We dwie gadziny później jakiś mężczyzna na­
padł aa kobietę, wracającą z Grunewaldu, dokąd za­
niosła obiad mężowi, tam pracującemu. Były pewne 
wjkazówki, że jedna i ta sama osobistość popełniła 
obie zbrodnie. Policja, celem wykrycia zbrodniarza, 
nader energiczną rozwinęła działalność. Zabiegi je) 
dzisiaj uwieńczyło powodzenie.

Niejaki Prawitz, murarz, zauważył, że ogło­
szony w pismach szczegółowy opis zbrodniarza, doko­
nany przez polioję podług wskazówek kobiety napa­
dniętej, stosował się dokładnie do osoby znanego mu 
robotnika Thiedego, który od dłuższego czasu pozo­
stawał bez zajęcia i wiódł życie włóczęgowskie, 
w dniach zaś ostatnich dzi„nem zachowaniem się 
budził podejrzenia. Prawitz zawiadomił o spostrze­
żeniu gwem policję, która niezwłocznie odszukała 
zbrodniarza w mieszkaniu jego przy Spohns,trass, 4 
w Schoenbergu.

Thiede, widząc wchodzących do izby policjantów, 
struchlał i wykrzyknął: „Nie jestem, nie jestem
mordercą!" Zdradził się tern mimowoli i dzisiaj już 
nedzi zakuty w kajdany w więzieniu śledczem. Przy­
znał się już do napadu nt kobietę, zaprzecza dotąa 
popełnieniu morderstwa, lecz tak ciężkie na nim ciążą 
poszlaki, że nikogo w błąd nie wprowadzi. Znale­
ziono w mieszkaniu jego zakrwawioną koszulę i man­
kiety. nadto stwierdzono, że znaleziony na miejscu 
zbrodni guzik, pochodzi od jego kamizelKi

Szarytka, Helena Schweihel, doohodziła z do­
brej wschoanio-pruskiej familji obywatelskiej, podu­
padłej majątkowo, tak, iż zmuszona była celem wy­
żywieni a się, wysługiwać się u obcych, ztąd pcWua 
w niej wyrobiła się melancholja, której i w dniach 
ostatnich dawała dowody, przeważnie spacery swoje 
kierując w odległe ulice. Istny przypadek zrządził, 
że policja schwytała zbrodniarza. Grunt tutejszy pa­
lił mu stopy, postanowił zatem udać się do Bautzen; 
w cyrkule iuż kazał się wymeldować. W  sam czas 
przybyła policja, ażeby wykonaniu zamiaru prze­
szkodzić.

Stagno W opałach. Słynny tenor, Robert Stag- 
no, niebawem ma stanąć przed sądem florenckim pod 
zarzutem oszustwa. Na wszystkich kolejach włoskich 
przejezdne towarzystwa operowe i dramatyczne korzy­
stają z cen o połowę niższych od zwyczajnych. Otóż 
Staguo z Berlina wysłał do zarządu kolejowego w* 
Francji podanie o przyznanie mu połowicznej ceny, 
ma bowiem zamiar podróżować z trupą operową, skła­
dającą się z następujących osób: Robert Stagno,
pierwszy tenor; Gemma Beliincioni, primadonna as 
soluta; Giuseppe Finazer (w życiu pry wat1 em sekre­
tarz Stagna i szef klaki) baryton; v. Lara (właściwie 
kamerdyner) tenor liryczny; Peppino Crisso (kuchcił) 
bas buffo; Fany Dobler (służąca) kontralto; Amelia 
Rinetti (niańka) śpiewaczka koloraturowa; Bianka 
Bellincjoni (dziecko) suflerka. Podobno Stagno’wi 
zdarza się nie po raz pierwszy podróżować za pół 
ceny z tak dobrze dobraną trupą operową. Ztąd spra­
wa sądowa.

Album. Szef paryskiego biura antropometrycznego 
przy prefekturze policji, Bertiillon, wykońeza obecni* 
wielki album anarchistów. Ogromny tom składa się 
z 500 stronie in quarto, na których w»z,sey podej­
rzani anarchiści sfotografowani są en face i z profilu. 
Nadto zawiera alimin wymienienie właściwości antio- 
pometi/cznych każdego a tych indywiduów i wykaz 
kar, jakim j<ii k«My » fotografowanycn pociągał. 
Album wyjdzie w bardzo znacznej liczbie egzempltrzy- 
gdjź  ma być rozesłany do wszystkieh b iu r pelioyj, 
nyoh i na wszyetkie stacje kolejowe pogramezne. I za­
rządy policji w główniejszych miastach zagranicznych 
•trzymają po egzemplarzu albumu anarchistów.

Wystawa mebli. Z Wiednia donoszą: W  sa­
lach ogrodniczych otwarto bardzo obfitą wystawę 
mebli, oraz wszelkich narzędzi i przyborów domo­
wych, jakich zamożni ludzie dzisiaj używają. Byłoby 
do życzenia, żeby urządzenia, odnoszące się do wy­
gody i zdrowia, stały się dla wszystkich przystęp- 
nemi, zeby nie było lochów, w których ludzie na 
sposób ludzki się gnieżdżą. Nie można zaprzeczyć, 
że w kierunku poprawienia losu i kultury warstw 
niższych bardzo wiele się robi; rządy, parlamenty 
i w ogóle społeczeństwo uważa starania w tym kie­

runku jato obowiązek. Tutaj są na porządku dzien­
nym projekty dobra ogólnego, mające się urzeczy­
wistnić przy sposobności pięćdziesięcioletniego .jubi­
leuszu panowania cesarza.

„Sohdł" s&mborski przełamał, jak się zdaje, 
pierwsze lody i zyskuje coraz więcej członków. 
Szczególną atrakcję wywierają wzorowo prowadzone 
ćwiczenia dzieci, których liczba z każdym dniem się 
zwiększa. Zarząd „Sokoła" wprowadził nadliczbową 
godzinę ćwiczeń dla tych członków, którzy wezmą 
udział w ćwiczeniach w II. zlocie „Sokolstwa" pol­
skiego podczas tegorocznej wystawy krajowej wo 
Lwowie; prawdopodobnie Samborska drużyna „sokol­
ska" wystąpi z własnym sztandarem, który jest już 
na ukończeniu.

W puszczy białowieskiej odbyło się temi dnia­
mi osobliwsze w swoim rodzaju polowanie na żubry. 
Liczba tych ostatnich wynosi obecnie 900  głów, a 
ministerstwo apanaży, którego puszcza ta jest wła­
snością, polowań na me nigdy nie urządza. Do zro­
bienia tym razem wyjątku przyczyniła się okoliczność, 
iż pomiędzy żubrami znalazł się jeden, który nie­
zmiernie wielkie szkody wyrządzał. Do udziału w 
tej rzadkiej hunting-party zaproszono następujące 
osoby: kniazia M. Wiaziemskiego, kierownika za­
rządu apanaży, jego pomocnika Beeia, siar. łowczego 
carskiego kniazia Galicyna i jentraia M. Tołstoja, 
znanego z walki w wąwozie Szybka podczas ostatniej 
wojny rosyjsko-tureckiej. Dwaj ostatni zastrzelili po 
jednym żubrze, których skóry odesłano do muzeów 
petersburgskich.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repettoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka. 

Dziś w poniedziałek „Dom", komedja w 5. antach 
Wiktoryna Sardou; jutro we wtorek „Farorita", opera 
w 5. akiach K. Gounod’a. Ostatni gościnny występ 
panny Miiy Hellei, oraz występ pana Aleksandra 
Myszugi.

Z teatru. Na onegdajszem przedstawieniu „Ca- 
vallciii“ przyjmowano pannę Mirę H e l l e r ó w n ę ,  
równie hucznie, jak za pierwszym razem, nie szczę­
dzono oklasków również i innym śpiewaKom, a mia­
nowicie p. My s z u d z e  i p. Gó r s k i e mu .

Również i artyści, grający w „1 ‘eskromieniu zło­
śnicy", cieszyli się niekłamanemi objawami zadowole­
nia publiczności.

Przedstawienia w teatrze z dniem dzisiejszy m roz­
poczynać się będą o g o d z i n i e  w p ó ł  do ós me j

' l e c z o r e m .

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego)."

Wiedeń 22. kwietnia (>5 izby posłów) W  izbie 
posłów po Freunfelsie, Adamku i Demlu prze­
mawiał Madeyski. Na żądanie szkoły wyznanio­
wej z całym naciskiem odpowiedział, że religijne 
wychowanie zmieścić się może zupełnie w ramach 
dzisiejszej ustawy szkolnej Co do szkół średnich, 
oświadcza, że zgodnie z poprzednikiem dąży, by 
nauka gramatyki nie zabijała ducha humanitar­
nych studjów. Zapowiada akcję dla lepszego 
uposażenia uniwersytetów, w końcu omawia sto­
sunki w krajach o mięszanaj ludności, ostro ga­
niąc szowinisty czne wychowanie młodzieży, które 
wydało Omladinę.

Po p izem ow ieniu^H offm ana i} Ż a c z k a  
posiedzenie odroczono.

Telegram y „Dziennika Polskiego"
Wiedeń 22. kwietnia. W  środę rozpocznie 

się przed sądem przysięgłych proces przeciw 
Arnoldowi L i c h t n e r o w i, jednemu z głównych 
pskarżonych w hanowerskim procesie szulerów. 
Bronić go będzie adwokat dr. N e u d a.

Poznań 22. kwietnia. Wedle wiadomości 
nadeszłych z Królestwa^ wystąpiła cholera 
znowu w P łocku; podobnie jednak, jak w War 
szawie, ograniczyła się do kilku ledwie wypad­
ków.

Peter8burg 22. kwietnia. Rząd zażąda za 
pośrednictwem ministerstwa spraw zagranicznych 
od rządu austro węgierskiego, wydania poddane­
go austrjackiego bankiera Franciszka K l i n a  a, 
którego _,d petersburgaki skazał za fałszywą 
krydę. Pretensje wierzycieli wynoszą 600.000 
rubli, podczas gdy aktywa przedstawiają ledwie 
5.000 rubli.

Cetynia 22. kwietnia. Gubernator skodarski 
przybył na granicę i wdrożył śledztwo w sprawie 
napadów Albańczyków i obsadził wojskiem 
punkta strategiczne. Komisarz czarnogórski nie 
przybył.

Lizbona 22. kwietnia. Na 171 deputowa­
nych wybrano 109 ministerjalistćw, 49 postepo-, 
wcó„, 11 niezawisłych i 2 republikanów. Repu-, 
blikanie ponieśli ogromną porażkę. W Lizbonie 
mieli poprzód trzy mandaty na cztery, obecnie 
ani jednego, pomimo że wszelkienu gwałtami 
praoszkądzali swoim przeciwnikom.

. .Yafli  22. kwietnia. Zaślubiny ks. Madrytu, z księ­
żniczką Marją Borthą Bohen, odbędą się 28. b. m.

Modena 22. kwietnia. Kasjer tut. Tow. „Societa ope- 
raia“, zdefraudowawszy I00.O00 lirów, umknął. Dyrektor 
skątkiy1 tego został usunięty; za kasjerem rozesłano

HK.  J O N  A S Z
ńOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 3 
k u p u j e  1 s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e  I m o n e t y  p s j  n a j d o k ł a d n i e j *  

s s y i n  k a r a t e  d z i e n n y m .

P R O M E S Y
na l o s y  k r e d y t o w e  a  r o k u  1 8 5 8  po 5 zł. wraz 

ze stemplem.
G łó w n a  w ygrani* Suo.OOO k o ro n . 

C i ą g n i e n i e  1 .  m  i j a  r .  b ,
3°/,  l o s y  a u s t r .  ? ł » k ł ; - d u  k r u d  z i e m .  1 1 .  

■euą. pe 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 
O ł d w n n  w j g r a n a  1 0 0 .0 0 1 )  k o r o n .  

C iągu! * a le  b m a ja  r*. b  
i na l o s y  w ę g -  p o ż y c z k i  p r e m j o w e j  po 5 zł. 

wraz ze stemplen,
G ł ó w n a  w y g r a n a  3 4 0 . 0 0 0  k o r o n .  

C i ą g n i e n i e  1 5 .  m a j a  r .  b .
■ £ f zy zaaiće ieniacli z prowincji uprasza się o dołączę- 

me 20 ct. na portorjum.

Specjalista cliorób gardła, nosa i płuc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro

b. sekundarjnsz i lekarz na klinice larynguogieznej i 
wewnętrznej profesora Schróttera we Wiedniu po B letnich 
studjaćh specjalnych ordynuje od rodziny 11—12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
1133 D l a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  1—?

TEATR Hr. SKARBKA. 
D s l ś :

D O R A
komedja w F, aktaeh W iktoryna Sardon.

O S O B Y :
Margrabina Rii-s-Zaróz .
J lora, jej córka 
Księżna Barjatin 
H rabina Zisia 
Andrzej de M irillac 
FaverolIe .
Takely
Baron \  sn-der-Kraft 
Stramir
Miss Rwa Barnett 
Mion, pokojówka Margrabiny 
Ciodefroy, starszy kelner 
Marszalek, dworu księżnej 
Służący Maurilaea 
Służący Farrolla

Rzecz dzieje się za

Cichocka
Stachowicz
Pankiewicz
Żelazowska
W oleński
Żelazowski
Hierowski
Fiszer
Kiiszewski
Chmielińska
Fortnerówna
Walewski
Newiuski
Stróż ews ki
Damski

naszych czasów.

Jutro: „FAYORITA" wielka opera w 5 aktach 
Donizetti’es o 

Ostatni występ panny Miry Heller

Drobne ogłoszenia.
J o n U t U n U  r n z m a l t *

po l*/» centa od wyrazu
i | i ł * p c m  d o  o b s ł u g i  poszukuje 
j  „Klub Szerm ierzy*. K opernika 16.

iv ia  mmraatkh c z a r n a  k o rb k o ­
wa d i  iprx dan!a. Rynek liczba f5, 

od ynat-b, pierwsze jCętro, nr. drzwi 
Oglądać można w godziuaeh 11.— 1 \  
ro ładnit .

Cn f c i t  r n l a  w  S s m b o r i e ,  w Rynku, 
która 30 la t  egzystowała, z powoda 

wyjazdu je i t  zpras do sprzed: nia. Lobkl 
w przyszłym miesiącu zostaje odreatau 
rowauy. W iadomość: W. Smisik iewic:,  
Sambor. 267

Poszukuje pracy o b w u o n i ,  m łody, 
energii tay ,  dobry i ła io is ta ,  z kiiko- 

n atolemią praktyką, dłuższy czas gospo­
darujący n» un tjom ie  , najdokładniej 
ebznajoiniony z każdą gałąź, ą gospodar­
stwa rolnego, gorzeluictwem, uprawą 
chmielu, eUedo»lą bydła, i weteryLarją, 
przyjmie poeady zaraz ub pś f  ziej L  - 
skawe rgłoeienia  prosi adresować: „Go­
spodarz" Hotel Centriluy Lwów. 2t9

F selery r»Jr p azozó ł i próżne u l  u 
są tanio do spriedania .  B liżg-a wi »- 

d mość u p. A  J. Pieką w księgarni.

Dr. Antoni Roicki
(A. Berger)

od lat p r z e s z ł o  2 0  s p e c j a l i s t a  
c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  i s k ó r -  

y e  h, mieszka obecnie ulica ZiiL-row.jza 
a, prawie naprzeciw gmachu „Sokoła". 

Ordynuje od godziny 10. do 11. z rana 
i od 3. do 5. popoł. Na żądanie P o r a d n i k  

poczta zł. 150. 2  żrtK 1 —?

ol. Sykstuska  16. 8 o

ni rcalnow ó we Lwowie, 
tudzież psrceie w Brzuchowi ;auh. 

Wiadoun ść ulica '/borowska 1. 32.

Q A  z ł r .  p e n a j l  m l e s l ę c z a l e .
w U  Stała posada na 12 lat. Kanoja 
2  JO zł*. Zgło zeuia : Lwów, Ajencja 
Doboszydkkiego, Wałowa 23. 271

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu

* c * i ó  p o k o i  na II piętrz? od 1 . 
J  ezarwąa. P lac Bernardyński 18. A.

3 p o k o j e  z kuchnia od I. Maja do 
wynajęcia przy uli-y Skarbkowskicj 

liczba 17.

p z t e r y  poko o, prsodeokói, kuchnia, III 
V> piętro. Grodzickioh 2, ró ? Domini­
kańskiej rynku o t  1. lioea. 274

2aa»i* w Węgrzech słynna p o m a d a  
m u  i w a  z  Dr. Słhulszky’ego, usuwa 
wszelkie opa le j  a sł neoane, plam wą- 
rrebia^e, oraz Ą szsliie  nieciystości skóry. 
dbU ek porę iza sie. Cena 1 słoika 40 tt. 
wielki słoik 80 ot. Opakowanie nie liczy się.

Do nab«cia u 1423 1—2
Stefana Lehoczky,

aptekarz* w JHew.ó Ł u b e r c z  (Węgry)

1
n a  o w ad y !

wobec tego, że najmocniejszą jest
bezwarunkowo

V
4s składzie farb i materjałóy.

W E L W O W IE
(Grand Hotel Filja: Kopernika 2).

W celu prowadzenia wyszynku pro-i 
pinacyjnego, poszukuje się

k a t o l i k a
za stałem tygodniowem w ynagrodze­
niem, wolnem pomieszkaniem, opa­
łem i światłem. Pierwszeństwo bę­
dzie inieć żonaty z niewielką fanilją, 
lłtóregoby żona zdolną była zająć się 
utrzymywaniem kilku pokoi gościn­
nych i prowadzeniem dobrej kuchni. 
Zgłoszenia pod lit. A C do Admiifi- 
1473 straeji tego czasopisma, l - l

Cbrześcicijafislie towarzys w a
wyrobu i zprcudaiy

szat 1 i t  u rg iczn  ych
w  K r t ś  i l e  14 7 1 2

poleca P. T. Duchowieństwu swój 
bogato zaopatrzony skład wszelkich 
w zakres szat wyrobów Lośoiel- 
nych wchodzących przedmiotów 
własnego wyrobu z najlepszych 
francuskich materjałów po cenach 

nader umiarkowanych. 
Zamówienia z prowincji wykonuje 

starannie 1 szybko.
Przy zakupnie wyrobów u agentów 
uprasza się żadać legitymacji i cen­
nika, w którym każdy przedmiot 

jest btałą ceną oznaczony

Zarząd dóbr ZAMECZEK
poczt 1 Żółkiew

rozseła szparagi ogrodowe wyb’erane 
p a  7 0  o t .  z a  k i l a

( d 1. mttja tańsze 
stałym odb ‘ornom znaczny opust 

Z»TÓwienia adreso nać:
J U L I  AA O L F A R C Z T K

Żółkiew. 1487 1 - 4

Kula żelazne, Sodę,
Korę dębową Ekstrakt sosnowy. 
Aparata do nacierania ciała. 
Rękawiczki do nacierania 
Gąbki toaletowe 1 Lutfah i t. p.

pcleoa 14 5 1—?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek l 38

Do prow-drenla buchhaiterji na 
większej posiadłości w Galkji

poszukuje się

buchhaltera
ze znajomością języka polskiego i 
niemieckiego w mowie i piśmie, któ­
ry w podwójnej rachunkowości i spo­
rządzaniu bilansów doskonale bie­
głym jest. Oferty z podaniem warun­
ków utrzymania pod chif A. 9  
do administracji do 25 kwietnia 
1474 1894. 1 -1

iENT LONDYN
Rękawiczki damskie i męskie

polecają 1 3 9 4

S . &  i B B I E L  &  J .  C K L B B O W T T IK
t»e 1 wouie, plac Halicki l. 3.

x x ix x x x iX x x x 3 K 3 C io c i o <

Mo oibra i nevią i ń  bpiiłii
polecamy następujące papiery:

4% Listy galic. Tow. kred. ziemsl Usty galic. Banku
krajowego. 4% listy koron, galic. Banku krajów, ^ j ^ i 0 listy 
galic. Banku hipotecznego 5*/o listy gal. Banku hipotecznego 
przemiowan* 50/o listy gal. Banku hipotecznego bez premji.
4°/o Pożyczkę krajowa koronową. 4 u/0 Pożyczkę propinacyjuą 
galicyjską, które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie 
i węgierskie, kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniej­

szych.

August Schelłenberg i Syr
Dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludw ika liceba 1.
|W~ B e k  ei lin ienia 1858, O r i ą

4ÓIOIOIOIOOOIOK XXXXXI)OOIOIOK X20IC X *-/

Plotau czysto lniane, Bieliznę stołową, Ręczniki Chustki do nosa, (Jhittony, 14 0DV'  !| 
wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej lit. ULł l l l l l

J u w ó w  
u lic a  K a r o la  L u d w ik a

Iie z b a  1 .

c u k ie r  
g ło w ie

UL U h '

kawy
170 nj IŁ Śttój llCSfllti wybiritą herbatę oraz fltlffl
I a III, Bryndzy wysiew ki herbaciane IŃ 1 l' 1 •

u!ka
Akademicka.

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulita Kopernika 1. 3. ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW. Sukiennie* 1 * '  — CZKRWrowmE "

W O D A  F l ł w E K u H A .
Uśurc.* z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pisrzehnienie i iUzoz<nie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospows. Twarz odświeŹL, wybiela i wydelikaca 
de tego stopnia, że jako środek toalstowo - higieniczny zostsł odszezegól- 
aUnT wadabop łnełued p* w/stawie n rz r^du iow d lekiirakiei w Krnknvi« 

i we Lwowie. — CtaziK 1  z ł« .

Fuder higieniczny naturalną białość i Felikatnoś<ł,
przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i l dr .  

r *  TT> T C ł f n >  T k T  A  ii0 natychmiastowego farbowania
N  A  U  JE&  J C i  J L  A  J N  J » >  włosów na trwały i piękny kolor

czarny lnb ciemny. — Cena ] złr  4

Wyd&woA ■ TAfikowuicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarzęd-m Franciszka Kattnera,


